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s. 16,96© mk- 7 min. - I* 
100& drożei Cyfrowe i 

:, drożej. Na zasadzi 

I.CENY OGŁOSZEŃ: za I viersnnfflmcfrowv. lub ieso mfefcce na 4-ej stronie 800 mk. W tekście I J M marek. J: 
anse o W procent drożni. Drobne C C )o^. fr-ctfO za -.wraz G0O mk. Oroszenia zamiejscowe i w numerami świątecznych 
Zjazdu Prasy Prowincjonalne i wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i społecznych w k rcrnlce podlewia onlacii 

Wójt z Wierzchosławic ma być 

Za stanowisko 
Witos obiecuje ,panom magnatom 

Zwiąsks Ladowo-Narodowego Kteraik (P, S. L.) 

s*e ao 

I I 

f ^ ł l * Kojarzenie większo-i Sie uchwałom większości klu-) ziemianie nie mogą przyjąć. 
:i dla objęcia rządów przez p.; bu. jZato N. P. R_ zace-srai! p. Wi-
fitosa nabiera zwolna zna-. Panki 1 rezolucji przyjęto|tos, już w całości pakt zaakceo-

Oka-;4o przeciw 15 giV'Som, przeciw iowaj. Przywódcy N, P. R, na-
. . . *, f (wiefc-! punktowi 2. sjtosowało 13 po-itomiast zapewniają, że dopiero 

ll Sprawy""wewnętrzne — dr, s*o>ć absolutna) jesi tiietylko , slow, przeciw punktowi 3 jrto- = w przyszłą niedzielę władze 
5 Kiffrwfk (P. S. L.) I cyfra feralną, ale także apofca-. sowal poset Anu&z. a inni po- stronnictwa zadecydują, esy 

zagraniczne — Mar-! lityczna. Istnieje w systemie' słowie opozycyjni zażądali za-.Wijhnwi wojno sie puścić t 
(X l« R)» wicemml-; ary*me'U'cznym, al* na terenie protukófowania deklaracji DO-jP. Witosem. 

ster «nraw i « r . — hr. Lasoc-i parlamentarnym dziafa jak o r ' - ^ Pąh«;kits:o. k:ńry siwier-| Tymczasem nasi Szanowni 
kf (UetycbciHOWy poser w |gnik biedny, ta tu. to tam. »: -dzi t . ze najważniejszym wska-;Cyic . . , . „ . 

- L -*ziainy, marzeniami promfenHĘnskiem działań politycznych; to, już sie niecierpliwić. 
ny. lecz nieuchwytny. i jest Mimienk: <V 

swe — gen. 
— Piecho-

Z GIEŁDY 
WARSZAWS 

Akcje IEOCBO, rwytkow*. 
bci Mnian. j 

GOTÓWKA, j 
Dolar? St. Ziedn. 4TJ50, 

Marki niemieckie 1.04U. 
DEWIZY. 

Belgfs 2751 

Londyn 222250 
Parvi 3195. 
P r ^ a H33, 
Stwa)carjr 8700 
Wtedefl 66",. 
Włochy 2333. 

OBLIGACJE. 
Milumćwfca 1733, 

AKCJI 

r'm celu zwaial wcznn>i o ^o-

„ci i pi-lNT"' I ? ™ ''-codznmei nairaetnei d y , s x , n a i r t f a s t o . a b y i e „ c z e w !
l c " ^ujac 

i do Ł ! P ^ n r ^ ; , mina - Kowafc^uk ! s k ^ ' ' > r z v ' a ' j c z o l u a e . orzr , - n o c y , l k | a d z hyivm] k : u h a m i | m e b 6 g 

.'y1!odpowiedź i myślą, 'że „Ex-
> b r a a \ . p r e s s p o r a n n y " pozwala soWe 

Nie możemy wftdjleć- czy 

le — P a w l o - i ^ ^ u d l i a , u ** większości.! tfoszą. Panu Witnsowl ia! ko zwierciadłem teeoJ iak p. 
! Puukt trzeci zapewnia, iei wstydHwo^ć p n«banowkz-a^Vit ( łS ^uŚa s w " ' Klub, nuja swo 

,., jw^zyscy członkowie klubu n- j 0^r0Trtnle bvla na reke. Kdyi; i c l t przyszłych sojhszników. 
'"' i 'rznaja obowiązek solidamoJcL'rn(jKj $woich zapewnić. *e |ti:r)i ' , uia parlament i kraj cafy. 

dr. Buialski ( N . i n a k M u i ą c e i P^^rzadkowanie \ wapsinki sa tak citfckic."iV icb i Aby zawładnąć ~~ " 

Bank Dy»Ł. Warsi. 325. 3ś &. 

r^nk Zachodni 375. * 
W « m . Tow. Fab. Cukn. ^25 
n w a . ł^Tcwn. i }!. 2b, S 
^ a r . Tow. Kop. W>gla 5^0 

1, Ra« i Urew. ł7J. 

31 

.3tar8EtK*#^e'* 245. 

B-ds AWkowscy 26. 
lS'arsz. Tow. i H. Zfeg), 
Pokfcs Nalta 53, 49. 
C*«!<torie<' 700. 
Mirhalti-- 185, 190 
Ursus %. 
Fsrowoiy 95, VJ. 
Cegielski S<M. 
Roba, Zieliński I575O0, 

Hatuprłmscł) 150, 

T-rraftowttE, fcr. R^4sCf 2 
Chodorflw 170. 

, 0 » * * * a t a — df=r fj|Hiblńf.ki ( ? . i 

Dziś o eodz. lO^ej rarilo z ko-
śeipta Zbawiciela mfal odbyć 

' sic pogrzeb ś, p. Michała ~ 
fdziaka. lal 45. stróla dormi nr. 

(TeleteiKTji z Warszawy) ^ rrzy ul. Natolińskfei; zmarfe-

j wy uśpionej parku (azienkow:roltcianiom cała taieamtec. ! ^ j * ^ . ^ ' l i r ^ W ffileSZKS 

j s f e o d ^ y sie nade slv»ee r i ; - ^ ; t ] f i g ^ n a W o Potic£ T x komisarjatt., po 
-tejemtucze szelesty, nrietma--1111- zabd^iia. jah można pyio J, :- , ,_ • . „ j , ! ^ 
, iące ' ncxeki\vać. . . 
t Ai i Załtzvmai!v iiMvwa sle Rv-.swiadeuwa 

*"' :szard WolciachoWskf. liczy lat 
. .. .. ._ .v IX ̂  32 f poc^mJzl z Radomia. Dhisri 

'. ikomisariahu Jan Pteiassewsfcf, i czas bv? on maszynista koleio-

25.' 

al sl« » 

• przedstawieniu przez rodzinę 

misi ks-; t Śmierć rwykła, 
wydala pozwolenie na poffrzeb. 

le tyli Ą sobą 
lecz za 

ramienia lewej ręi$) 
skarżył się znajomyi 
żoce ^anistówę. k t o ca^te 
zabierała mu pieniądae I «cte-
kala z domu ilo brits swe^) 
Kozery na ul. Browarną nr."9. 
Ostatnio Budztakowąj ale było 
w domu przez 
gdyż 

wy. 
l>iplero dn. 12 b. | i . tsudZfa-

kowa wtódla, mi * dwa dn? 
potem mai Jej zmafl tajenim-
cza Śmiercią. 

Wskutek przepro#adkonego 



O kolejarzu i lego bycie 
niewyraźne stanowisko 

młntsterjum kolei żelaznych 
oroJekta: 

z 
stawy tao 

#o swój wy-
setkacb rezotaeyj i 

wf&t wpływaj* zawszad. ed»e; 
• fctpetarze sa zrzeszeni. 

Sta)® sie to wskotek stano-
wfeka, jakie zaiał wztdedem, 
MDiełdn ustawv Związek za-! 
wodowy pracowników kolei©-! 
wyco*. broniący praw swych i 
csłoaiośw. Organ Związku 1 
JColeiarz - Związkowiec" wj 
sMreftu artykułów zaznajomił' 
swych csłtgaków i .wtoiełBo 
sflamf * nstawT. która dzlełł fco-
l#*try na etatowych I nieeta-
M W d i . Do tren ostatnich za-
&CzśM?v sit robot»icy o cbara-
kfeese prrwafno - prawnym, 

Poeie^-aź wiród dzMefwycb 
nieetatowych koleiowców znai-
d«je sie potężna liczba t. iw. 
pracowników stałych powstało 
wiec w* ród nich 

, słuszne z ank-ookoieołe 
o pajbłiisze tatro. 

fMjast bowiem w nalbKtszvm '. 
czasie zostać eia:owym, mora, 
ooji. wobec bardzo niewyraźne- j 
EÓ irzsiierta ustawy, zresztą'-
wbrew zdrowemu rozsądkowi' 

m kfltaimte częstokroć tataci 
Bi*cy — ©CBcić sie w warun­
kach całkiem nie gwarantują­
cych tra przyszłości Trzeba 
przyznać, te mtalsłetism kolei 
sełaznycb. iak dotąd. nłe ale tt-
czyalto, bv rozwiać niepokoi 
stałych pracowników kolejo­
wych, stanowiących nieomal 
* ogółu koiejowców. 

Przeciwnie. Ostatni okólnik 
pana kierownika ministertom 
kolei zełaznrdk. 

gromcy zrmii* m n r i N l , 
nłc eie wyjaśnia kwestf tej ka­
tegorii pracowników, 

W pgtłśtaefe miast _ 
nja. wtród łroiekrw rośnie nie­
zadowolenie. 

Taki stan rzeery w wyż­
szym stopnia fest niepoiajdałiy. 

MlatiKerium ketó iel*«łvca 
musi zalać jasne słaatrwtsk© 
względem zarzutów czynio­
nych przez koiejowców nowej 
Bstawie uposażeniowej. 

Wszystkiemu 

w » l a n y , H — V i aat wwtfttko. 
hmM atol * Haaku aaar tapla b>-
fatawa} aa kołat _ featafi »* |g« ol» 
«r»rt*; je*aV I—Im) «*rr»cn* Me 

Jak dotąd, slusznoić te mają 
koSeiarst. 

AL 

Roczrtca powrotu 6órnego Śląska 
na Ojczyzny łono 

KATOWIC, 16. 5, — <AW.)jspatR* s»xnrtada'afc nadervro-
-*Qbofcód płerwszel rocznicy lezylcie i odbędzie sie w afe-

CL Sbsfc* z ^zecsł©-'dziele dnia 20 

Wobec nie uzyskania 
w§Fet 

rodowej szlak deko-
jnych w Paryża, która 

być otwarta 1 Kato 1$*H 

rota, rząd francuski przeniósł 
terrnta otwarcia wystawy r.a 1 
mato 1925 r. co zraez»J* ułatwi 
zadanie Polski która odęć bę­
dzie swój MwOoo m wystawie. 

rozkaz Moskwy 

4vo« fa«r «i* brio i,lait|»«. tok. 

A a 

si* paskować — brrydmi ran Polski. Słdy poUlcit, które aa podątico 
i « & ^ i a B « t e s ^ i ste. ni«po^ł'«*« M " Wfiawały li« ai«-

»J««rfsa tyciawTa, Md* t ° mai Bk4»« W * fał 
seaiftaią, WBBM JM* P*^k». W» 
kAldym fa^a atywa wjimiSw Jbd-

«ęfctej ts»wteh au «»p6fae|o i ) tltładała 4< ^Mwataik z dylełanlćw. 
Utotaą katara, * w „Ewopk" oJf*r' wjefld nryelfte* woiay 
me by! O paMwte tvt>f(ai wyrii* ptut do o»«ofo roiaiłb 

lekcłWŁtetuctB, nłt ; — Na [rfacfc (wricitB w BitdrujVu 
t Krakowi* łtwiardzitem tpokój i 

îf.s PołskŁ 
b a l SttArr 

ats jrfa<id««iął 1*1, a ktćry okafanł 
sitsplł do eaislka. £nslA£ł rif ea£a> 
fatra f«o * s H « b " ii«ia»TCt pil, t«» 
wfcułfisi ijwołtdaf, bai ła*#b4*r do 

18 aa» i 

POLSKA W EPOCE 
TERORU HURTOWNIKÓW MIĘSNYCH 

Jatki się buntują 

tttnrtn teneratny do nas»l 
tedyt come Iwtetafefsm 

.wa. o rw te i tM Greal-
Bi«»toła wszecb ln^ te 
wwteckfcił 

s t e d y mrtS. ^ » y i » 
śśmi tyci OMMTWTCII sto> 

alawuly 

komonłstdw 

! * I a i y biwly k«na 
tawferały nadkl t 

iak «p. wteW Raktai 
frtllfcf»kfch*,. Kazettd; 

wtesnacsonel d a wolska, Oso-
Wwe te wrydirtniJctwo rarawla 

fek £dvtnr 
dyktowała > 

„świado­
mi reiotalCF ^ i ^ e « dają do 
zbratania sie z to tacra iBl 
fraaeaaldM. A ^ t t ^ i astaa 
prowadzona jest 
tok; do ł o t a t o a 

i w 
(Kastę)! — {art»towaay ptm-
władze francuskie korounista— 
przyp, red.). JeiB tofaderz od-
pswlad* .alecb żyje, to ro»-
^«»y ia sie braterska rozino-
wa**». 

Cały artykaf zleje nienawi­
ścią ^o PraaciŁ teoe tzkatnfą 
Pofeke. 

Hurtownicy nieśni orzebraii 
iniare. Podbijanie c«n na mie«>. 
oprawiane przez nich systema­
tycznie w ctaKtt ostatnich mle^ 
^ecy. doszło w chwffi o t » a e t 
do rozmiarów wrocz swtwor-
aycn. wywotofac ma«>wy od­
ruch wśród rzefalidw dełaB-
&tów. czyłl jateaarzy. 

Mimo t zw, ce« o r t e ^ « » i -
pych. nefcwiloByeB Btzez a -
roycb tartownltów w kombaN 
«cie r a d a . * r^mOmmM 4to* 
rzetfywfstym kosztom fywea 

; oraz 20-procentowemu z»-
i robkowi. alenta w Warwawle 
' ani IcdneKO hartownika, który 
! stosowałby s$e do tvch cen. 

Drobny detalista. Jatczarz. 
wtaicłcłel sklew z mięsem, 
m«s2« ty le$t a « w t r y w » l « 
we wszystek towar u bnrtownf 
ka. który kale wWe ołacłe* za­
miast ceny hurtowei — <3etai-
czsa. W tm spo$6b deuHscJ 
• w Dłaclć z* fBleso tyle. Ile 

\ chwytaj* słe Irod-
tedw. wypróbowaiiTch na arrai 
otrsktei Agltała*za bratMilem 
się W a t e r w fr»»caskldj % 
B ^ ^ a » I w Zagłębia Rrtry. 
Ptmuai* M s t e r a peWctof© w 

szczaj* sfabryftowaoe Msty do 
redakcji, piaaa* r ^ k ^ » pnat 
rwerwlstów, 

Zs^wlaałą wfdafi panowte 
komonifci. Jaką odprawę dał 
Im w rota 1920 l^iący wbie z 
botszewictdei ajtftacli tolnlera 
DOisU! 

powinni sami pobierać ed k-m-
sumenta. 

Detalista. rad nie rad. orzvV 
muje towar. Ucząc, ze uda mu 
sie coś zarobić, podnosząc ce 
ne ponad normę dozwetona. 

Potentat hartownik otnfta ora 
wo w ten sposób, że wystawia 
detaliście fikcyjne rachunki. •> 
Diewaiaoe na ceny orientacy* 
ne, detalista sal, drżąc ze stra 
cbu przed poicla. mnsl ponosić 
cat» odrx>wiedrialność sa nod 
'oiMnfe cen. 

Rzecz prosta, ze sa to stosur 
W wysoc* nienormalne, nam 
lafece detaliczny handel mię 
sn? na ttktaiiorsz* optolc 
a pablicznoJfi na wtelomtiiono 
we straty. 

W i e t e a e«SS. detalistów 

od dzisjai »i« przyjmować o 
hartowników rachunków fik 
cytayeh i nie sprzedawać mieś-
d re te l anlleti beda opiewali 
rachunki orłentacylne. 

Mc Rumunia dala w leb Sowietom 
ta te 

(Tlegram «*«a»K. 

WOfJCWA. 16. 5. — ..Pra«v'dzane)obecpje rrrzer marszałka 
*"" oi«/e. te ni-e-wa^ie ro*vi- ¥>,J;a, . Kramaia <ia?efa" oo-

* - » ' . • ' . ! , . ' ; . : • * ' ' - • • * - • ' * • ' 

ditiWcJ* vjk»tek U 

PCDRÓtUJĄ HA KOSZT 
PROLETARJATU 

Bolszewicy cDwoża. 
trupaWorawsiieao 

po Europie 

Tak, 

Nagli I n'espodzk 
wani obrortcy nauh 

Chrystusa 
Chrzelcji» nprsw(fxi* 

wy:h"nle zmuszają dc 
służby 

> 

M" oł«re. te ni-e-wa^ie ro«vi- ¥> .. , ..„,,.,„ , ._ 
s to - r-cs.- w.-:. :••*' -.. >.B !ia«- -ate. / t * krótkun czaue w DO-
__ .. - . --- •- . . iż Wu- Hitu remefettiet rr»nicy »naia 
tnor.:;i Arr.t.» *,-. i .•."•-•.•'»•'. ̂ *nie lic odbvć ma:ie»rv arr"i czer-
UIKIJ.M Jt :-•». - ' - -o m'wklew- :w>neŁ w kirtr\-ch warnie u-
skteg'- K,--* « -" >• ttn ir.iJiar- ««.,al %:.-dem dywuyi. 
r© probasraii^ł i iar.wł. prowa-

Dajł, n«m przykład 
Czerwona flota oowletrzna 

«0SKV, 
tJzłe '*• -
ze • .». 

rtitî M 
T-iltacti :*-. 
Tehsra* 
-. ł»r^A -
f"Wr-*i • 
, ' j fod, 
CłfWo 

kas. Af = 
!>ftte«i ''•'•, 

ł» f {«•*• 
ratlu " 
c e r ! ' • 
jfltwa f"*, 

> C4 I » * ' 

A. •!•", 
. . J . 

. r >' 

5 € 

"!"/•. i ii mv.%, r.; rii fifst 

nakazał on. ze natordztei roz-
..tn,.-«a ••"! H«Rk4cin techntez 

•i 4 

. ' A - « • • 

m 

•H}®',ęttim -.osfada 
*f."i a. ttmlduimt sit we 
».-!: .ii^Kiihach x Rosją 

|jio«nodo»od«*.y armia 
• Kjni«...»t» mó«i i> Jem. 

k'. Ra PK» *•• JJoia t o* , nie powinna bvć 
.•• /-••..• V . * i s t o t o , nsź fłoty ifc»i«ran« 

V •• -au. rwósfw ntecrz*. ?uUelskkft Po-
« o.si.i /a«i4d>4nił. te zebra* 
'"- - -4d * tHitr fkAfttn cimtA 
- .r-»akł tui but><r.ve § »ero»l«» 
i •',* W wteiu mteitcowotctacti 
' •/Y»UD»MI'> do badowy no-
»Vw!-. «>iłaF*iA« BK»ielw»svco. 
r r t i / e ttu* u dttitl tę m (Jkra-

'«»tn Wiitć właury ae-

• ' . ' t f . - 5 . k 4 - . 

At'*„«,« ,i(. 

} 

wyuauiek wci«w. «®i*a". 

BEWUIN 16. 5. (P. A.T. ) ; 
Ewłołd Worowsklefo wysto-. 
w śone b«d< w tutejszej amba-i 
<adxle ro*yJskle| aa widok pu--
biiczoy. I 

BERLIN 16. 5 Dztt oteło I D - ! 
dżiny 11 rano orzybył tu K»da« 
z ciałem Worowskłego. Ma pe-
ronic astswlł ał« csłv p*rs«jei 
ambasady rwyfckW w liczbie 
prw*tl© 100 oaób, wszyscy z 
e»rwoneffiS kwjataal i wsttca 
ml. 

Pned dworcem srramtdflte 
sic około J09 tvstecv komanl-
jtrtw. A U ren ta wrnłesiflfio z 
waMonu sa Bt*»»ach do s«raj-
ch*xfa m'->'.3ti®gt) j o&tńtzkmf) 
Ko do ambasady rowtekłei. 

Po krćikłem prz«rań%l«nlB 
*mb<*4«ło» KrestvaskicKa oo-
ibdd. touarK%-«acv trumnie, 
pokrytej v/cr»ofcym «tanda-
rem » swlazda wwletką. udał 
»!«• rA/witiet ótt amhaaady. Po 
iftrfw fa?i»ai«»ci »-r>i-»zalj p « e 
elmdnitm do idt toowirtu ka-
D i h w pried Irumoa Wc.row-
w%>tr»rK taefeosM fednak ntedłle 
«uf -»-iki/«co*;s» d^iekj cwtooiti 
••-.'• « Wir .**.'».'!-! inłBłna »e 
zwłokami Vturuw&ki«r«> or»i- ; 
wmtom MmuM m dworzec. 

MOSCWA 16. & (PAT.) 
Cfenn* rosyWdcb aott - roflto-
rystów - acsestnlków wojny 
eoropeJskJeł wysłała do Hod-
gwom Ust, w którym wska­
zuje na zupełna bezpod­
stawność wywiniętych prze? 
rtą& angielski zarzutów, jako­
by nad sowiecki dsjtyf do wy­
niszczenia kultów religijnych 
w.Rosi . JR»*d sowiecki — 
czytamy i 
wła całkowita swobód* wie­
rzącym ł jest jedynym w świe­
cki rządem, który zwolnił od 

Co do wybitnych duehow-
nycb r«ył»kłCB. to «. zdantem 
ros>łddcn ant! - mlHtarysMw 
- tmOA « j 8 t w dostattez-
n y a stopnia zdemaskowtoi. 
i s te zdrajcy. 

W Wwp o * y w a sie otoscai* 
wtdWe brodzenie, r d|*ł*co 
Mty - laiłttartfcl nwaiają w 
k»tl«cio« »*rdclfi hH do «n-
du ««i«hki««o. *by ftjMBła-
włł Kfrte w »pok«j|ii i nic nśt-
« a ł sie do IrJ w e u m t r t P ^ b 

i » i » $*»RAW ZAGRANlCZlirtH 

Koloniści niemieccy, \ 
Jaworzyna i Gdańsk 

| 

komisja 
odbyta 

' " • I Sejmowa 
sPraw "zagraafc*ayt« 
wczoraj pod'przewód 
P°«* Dsbski6» w @ 
™Wstra SkrzylAiefo 
^ała sie koleino i 

*•* Wachowiaka 
tajocie kołooistów nu™, , 
-prawa Jaworzyny oraz stosun 
kami pofeko - gdaftskftal. 

W pierwszym wypadks kc-
nusja p r z y ^ do wiadomości 
«pewnienię/ ministra Skrzyn-
skiego, ze Tedzie «as^i»wała 

stów. l M n y Mbyi wł»s»oM 
w sposób, wednig nowe«) pra­

wodawstwa, bezprawny. 

wy wprost 
sadorów, 

Dysknsja 
polsko 

Polski 

stosnnkpn 
„_ stwlerdfite 
'4»jMla ihw 

grdan<skim za 
Ko pośrednictwem Wysokiego 

mi*arza i Ligi Narodów. 
Cfatr dalszy i uchwały »*}* 

zapaść dzisiaj. !> 

Walące s\ą państwo 

M B ^ L i ^ - ł 6- 5- T W * ^ - - \ m f ' <*ow»we o lem 
Na ostatnfem oosiedzenta Radvllż osM z BrzykKm uczi 
kolejowej Rzeszy postanowiono' przyjmie te oodwMkeuch 
^ w v ż s z v ć taryte mstśmm o «a właSnie w okresie letn.. 
i n * Zn J ? r y f e , t o w 2 r o w * ° c x a s i e "obroty i ^yjazdów « * . „Berfłner Lokat A n d k kacyftiych. 

l¥ drodze sto st* • tort Cavtm 
zwiedz ł i. , ..-# 

KRAKÓW 16. 5 (PAT). DzM 
o godz. I0J5 przed pol. przy­
był do Krakowa szef sztabu 
irraji angielskiej lord C*yan z 
nałionka oraz swoja świta i 
>rzydzielonyini oficerami woł­
ka polskiego. Gościa amrfelskie 
.'o oczekiwali na peronie wołe-
,voda dr. Gałecki insoektor ar­
na Szepłycki i dowódca 0 . K. 
f k l e l z gentrałlcla i korou-

ołłcerów, prezydent wia­
ta redetowicz z wic«»r*«»s«m 
t-rem Wietaszew, rektor t«J-
yefsytet* JtaldMaaM*^. ^ 
atanson. szełowle ntołszycti 

.»ladz i urzędów z gronem umt 

. Iczpe 

h™« 

v?.":'kóvv oraz. ... 
na pubUczaosć. 
bvcia r>o iaiju 
*-a tr'rą.:i.!a 
i:astc3.ii* Dotti 
wy. 

Lord Cavan 
Marfa 'ki, Wawel 
ki histot-yzne . ._ 
ktor snnii Sstptf 
wał lorda C*' 
•Po śnią'tentu 
ćwiczenia 
dzie u ks. . 
,lQ:ta. . <®, 
wraz z „ 
lefl Kraków. 

U 
« izyka 

1 
zirroinidi. 

cbwłi plgi -
Ka wo«k<-
andeiski. a 

**» V*i śi - S f l f T * *^*^"a ł * ^ * 

M3W@ czasy-r' 
CzyrahTspD 

w Warsisu/ii <,-. 
czasj v mos ., 

Rdzwltteny witszt.e -o-.aczyni)o££ 
z czytelifcr-c*! 

Sorawa bibliotek i czytelń 
owszechnych Warszawy — 
•k wiele tanycb soraw koltu-
alnych, przedstawia się na ra-
ie I niewesoło I... dziwacznie 
W dziedzmte W z biegiem 

Aolfesnosel, utrzymały sie aż 
otad pewne absardatne iuz 
»iś łtosanki. wyrosłe na »rmi 
le dawnych konieczności t 
s.łów rosytskiei ntewotl 
Ody w roku 1860 Jan Oaa-

ii«r i Jan Tadeusz Utbon40kt 
alnlclowail pierwsza «v t e» i« 
owszectee w WartuWlat ei? 
m znwteoia władz rosył* 
-łeb; s tw»r»»» jwydttaf « ? • 
J o " w Warstawiklem Towa-
yttwie Dobroczynności. Była 

•łrzes tot SS nod etrida fltantro-
n, w grancie rzeczr mi m-
:łnle nieraletnie Bod wzgle-
am adminlstracyinym i Bmw-
)wvm. „czytelnie W. T. D,** 
, . s , ogniskami oswjkry I knł-
<.'rv dla szerokich warstw fu-

i 
* arszawskfel. 

Czysto termataa nrzynale*-
MJŚĆ Wydziału czytelń do War-
•- awakiego Towarzystwa Do-
• "'-KynnoAd 

« chwilą powstania państwa 
>UdUe*o. Co wiecei sula sie 

* tSłletiionycb warunkach po-
ltvctnvch wprost absurdem. 

To itt. nowafałe nrzed ? laty 
.fowarzvstwo bibliotek PO-

wzrc-.'mych" orz<jieło 
ric ..i .-ul 16 
ora-. 7 C7vtciń 
ł v , r-ov. <-taiv-.il 
sie r.a gruncie 

To f"'u:tr 
b!i0łte,:i'O -
staio '"esiczo 

orseorowaJsoo*. 
Nb posteJzenia 

I W r. <dar...ad 
Towarzystwa 
wĄwnlaf wpłmwdśe-
Wydziału ' ' 
wax«v$łwa 
chnych. Uchwalojio 
komisji prawnej 
wads«nta nrtt?ebłvcłJ fo 
nosci, ostateczna c ecyzję 
sbiw*-''»c ogólnet IU 
członków Warszawskiego 
warrv*twa Dobroi «vnn<rtci. 

Wskutek niepoks *i 

oowsze-j 
MWOtetM 

jjla orzcprtH 

Towarsysfwa 
czvmc4ci, o zebraniu 
które słe odbyć mliło 
nie słychać 
w maju. 

Podt^nmiywanlej egidy War­
szawskiego Towaikystwa t^>-
t-mmnnosci w |,csvtelniach 
kreouie w wysokira stopniu 
ro^wół ! działałnolFblSłWek. 
Jaki cel i faki sens n u ołeiegno-
wanic /ubvtków niewoli kultu­
ralne! w stolicy woinei Polski? 
Czv* istotnie są ludiie. któmn 
usuwać ie nie spieszno? 

J. K. 

Dobro-

wcale ani 

Nowy projekt udzielania 
kredytów hipotecznych 

Tow Kiedvioftc ZttinskltiJckl w sprawie udzielania kr*i 
urt«tlłolv w natbttz^zym Czasie i dytu na nheruchombsci. maiacd 

skarbu memoriał oraz »xo i 

http://�'.'tf.-5.k4-
http://-taiv-.il
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Matka zarąbała siekierą troje 
dorosłych dzieci 

Po dokonaniu zbrodni wybiegła 
podwórze I skoczyła do studni 

Przed dwoma dniami o godz.' kania właściciela domu skąd 
.6 'ra&o we wsi Postawiam, gra. i przybiegł Błtychmast Leś-
Szydłowiec, (ziemia radom-; Hlewskl z toną I 

straszny drt-sfca) rozegrał sie 
mad rodzinny. 

W domu Leśniewskiego za­
mieszkała . rt>dzina kowala 
Szmidta, złożona z małżonków 
ora* dzieci ich: 20 letniej Jani­
ny, 18 letniego Adolfa i 24-łet-
n, go Leona, 

OnegiaJ, około gol*. 6 raso 
S z r t i t wyszedł z 
pohk W chwilę poten 
lego iopa, chwyciła 
Swsy pieca siekierę I 

nuciła $ie z nia 
B* śpiących synów: Adolfa 
i t e m a . 

Ostrzem siekiery szalona ko­
bieta zadała swym dzieciom 
kitka c t e i w w głowę. 
Je bardzo ciężka 
sttrmKgo, kióremn pękła 
łm. -
. • Rtfeciołtójczyni, 
wciąż 

po długiem szamotanin Me 
rozbroił obłąkaną kobietę. 

Po kilku minutach nadbiegł 
i pola mąt Szmidtowej i skrę­
pował Jej ręce sznurami. 

TytnezaseBi z Mika uniosła 
się jakaś ©krwawtooa twarz . 
Był te s tarszy sya Leon. 

Czas JakM s p e ł n i a ł niedo­
wierzając© na obecBpełi, potem 

trzytwJiC 

zWiźyla sif do drogie?o łóżka, 
aa któreni ssała córka Janina I 

t f#w«iei zadała Je} cios w gło-

P© pfemszera uderzenia, ra-
afoaa, widząc przed sobą mat­
kę z siekierą, okryła 

g łowę tarfśm, 
s t w u ę i a sie- na ziemie ł rym 
•pesobelB aaDaieła drugiego u-

krwią dziewczyna 
w koszta? do raiesz-

Zatata 

i runął z łóżka na 
W pokoju powstało niesły­

chane zaiBfeKaaie. korzystając 
z tego, dzleciobójczysi wybie­
g i aa podwórze I 

skoczyła do studni. 
Na ratunek SztnMiowej po­

b i e l mąt Jej i Leśa§ew#E| i z 
pomocą drabfcy wydobył obłą 
kaną, przebrali w suche obra­
nie, a następnie policja prze-

~ wiozła ją do szpitala. 
O godzinie 3-ej po poŁ. syn 

Leon życie zakończył. 
Stan drugie*© syna jest 

beznadziejny. 
Trzecia ofiara szalonego czy 

im matki—córka Janina odnio­
sła tylko Jedną ranę i będzie 
żyła 

Szmldtowa po raz pierwszy 
dosfala ataku forfi. Bezpośred­
nią przyczyną obłąkania była 
rozpacz z powodn taniej sprze­
daży majątku ziemskiego l wy­
nikłych wskutek tego strat 
fsaterjainFch. 

Anglicy łsłnieje 

Na Zachod?fe todzJe cmstttiJRimi-ńcaśairy of Pa t a thws" 
zaczynów e c w a drogę t v c i a w w Londynie, 
wieku, w tatóma ca starym Ody jury podziwiało 
keefwtełtcie rezygnoje Me l e autorki w tvnt wieka — p Bar-
wszystkiego. ; nett odpar ta : 

OpoWieśC mordercy 
Bandyci Skolimowscy przyznali 

się (to zbrodni 
(Ostatii dzłei procesu Warszawa, U maja) 

Wczoraj pozostało tai tvlkoj To publiarność dzieli sie wraże-
ktttra Świadków do zbadania, j mami. P o para chwilach, bez irt-
M. in. Flaum (nie poznaje żad-1 terwencii woźnego, zalega zu-
mm z bandytów) i Małek, któ- s Defna cisza, która przerywa 
remu sylwetka i Kłos Laudan-j spowiedź' bandyty: 
skiego przypominała jednego z; _ — Do napadu namawiał nas 
napastników. i Jadeusz Krasnodebski. obiecu-

Sad odczytuje zeznania Wa­
lentego Góralskiego, herszta 
bandy, rozstrzelanego w Łodzj, 
na mncv wyroku sadu doraźne­
go. Zeznania te obciążają Lati-
dan^kiego, 

P rak . Mac insze wski wnosi o 
karę śmierci dla obu Krasno-
debskich. Laudańskiego i Gnoin 
skiezo. 

Mec. Wilczyński — oelnomo-

Powieść francuste las! 
od powieści polskie) 

Kooperatywy dzieci I starszych 

Góralscry. Rybicki. Gnoiński i ja 
zdecydowaliśmy sie jechać na 
wyprawę Skolimowska. Godlew 
ski. wtajemniczony w organizo 
waniu napadu, nic wziął w nim 
udziału tviko dlatego, te Gó­
ralscy »ie chcieli przypuszczać" 
wiecei wspólników. 

— Kłamstwo! — protestnie 
cpLk" powoda cywilneco rcha-1 Przeciwko kompromitującym go 

Począwszy od dnia wczoraj-'nałazców idą coraz 
szeso. Związek ksieearzy pol-! starsi czytelnicT 
skich podniósł znowu mnożnik* 
księgarski na 5000. co natural­
nie wywołało nowe podniesie­
nie cen książek. Przeciętna no-
wieść kosztuie już dzisiaj około 
50.000 marek. Wskutek tego 
ruch sprzedażny coraz bardziej 

i - . „ k l , „ ---- i oodupada. a sezon szkołnv. któ-
ra^ rruby łuo. Po oaru dniacn. *rv ma tak wielkie znaczenia dla 
uie^Mc tym namowom, oba! i naszych wydawców, zapowia-

biliraje pamięć zamordowanej 
Zofii Regłówny. z która Tade-
nsz Krasnodebski rzekomo miał 
bv l Bofefemnre zaręczony. 

Obrońca mec. Piel. przypomi 
nańc dotychczasowa niekaral- _ __̂  
nośC Tadeusza Krasnodebskie-Sni i namówił do napadu na 
go i jego nienaganną służbę wójmerykanica Flanma' 

zeznaniom Godlewski oskarżo­
ny o zatajenie napadu. 

— W Skolimowie mieszkali­
śmy przez dwie dobv u Fran­
ciszka Gr.oińskieeo. który też 
d«starc?vł nam brakuiacej bro-

„a-

jenna, Drosi o niestosowanie 
art. 15 przenisów przechodnich 
Ikara imierci). : 

Mec. Brtiiiner zblla mniema- [ 
nie. fckobv bronior-y p-zez nie­
go Franciszek Krasnodebski na 
leżeć miał do bandy Góralskich 
i B'osi o zupełne uniewinnienie1 

swego kliienta. 
Dotychczas Krasnodebski 

przysłuchiwał się obojętnie roz 
prawom, im bliżei wyroku, tern 
większe zdradza podniecenie. 
Na policzki wystaoił ramienice 
W czasie przemówienia swego 
obrońcy, rfanciszek Krasno­
debski chyłkiem ociera lxv. 

Mec, Lewin również orosi o 
uchylenie art. 15 w stosunku do 
TłrofliołKe© Landanskiego. 

Mec. Henryk Koral prosi o za 
stosowanie do oskarżonego Gno 
ińskiego • jaknaJdalei idących o-
kr»'(csności ła^rfzacyck 

Wreszcie mec Orłowski WBO 
si o uniewinciente Godlem,skJe-
go. 

W sa!i_ sadowej od nataJ joJ . .TjJ.fMI 
u?KI krążyła pc-głose.a. że 1»»{gwraca SM 

, którzy oskarżeni w ..ostataiem 
R „ • s!'jwie". dadzą re^-eladyjoe 

znania. 
„ „ , -ad udziela głosu Tade»K»-

- Przy stmej woB I vr?>cv. na »i Kr^.ncdebskiemu. 
Haake nizdv nie jest zaoóźno! . - /.bladziltm. proszę o la­

da sie niewesoło. Ksiesrarze na­
si skarżą sie, że 
książka łrancuska robi im coraz 

poważniejsza konkurencie. 
Jest bowiem tańsza i lepiej wy­
dana. Przeciętna powieść łran­
cuska kosztuje 7 franków, a 
wlec niemal o połowę taniej od 
naszej. i 

Skarżą sie również wydaw­
cy, że w szkołach tworzą sie 
kooperatywy dzieci, które za­
kupują książki wspólnie. 

Na 10 dzieci wypada Jedna. 

A za przykładem małych wy-

cześciel 
two 

wspólne Jotne bibloteki 
najbliższego kołaj zn 
Jest to badi co bpdź d. ^ 
przeiaw zdolności jprzystas©' 
r.ia sie do trudnej ąytuacii. A 
si wydawcy wobef takśei s' 
acii musza sie bardziej wvs 
aby dla swojej pcxluiccii 
bvć względy publktności. 

Wielu kanaJjewieaów tego 
PU zatruwało Pol^e ta o b r z ł 
dliwą lekturą, wyzjyskttiac 
tern różne nieszczf4łiwe isto# 
zwane „tłumaczami z ItmncJ-
skieeo i niemieckiego* 
wali bezkarnie, z îJaU 
Szczęśliwie ieden k nich 
szymy — uznał z^ 
wycofanie sie z .jnakładów" 
zabrał sie do handfta makala 
rą. Otrzymaliśmy | u i odeń 
jerte na „stare gazety*. 

Przesilenie wydawnicze ma 
tedy swoie złe, afe i 
bre strony. i 

zatruwając 
J 

Inanor ttaibtłższego otoczenia. ! Drugim r»rzvHadein dzielno- i&fev*'v wyrok. 
Doskonałym crzvkład«iB m- fci »e.« dektór praw i prezydesł1 Francisztk Krasnodebski z 

gtaaskicJ niespożytej energf V'assar College, w okolicy New-!kdwościa oaniue nad sobą, 
tyclowej feit sani , Yorku, 

& K BarwML j p. Heart Hohte Mac Cracken 
stferoszka. licząca łat 70. , Dr. Mac Cracken, bedac go-

Pani Barwrtt fest orofe»irk«- iclem fiMCTch uniwersytetów 
teoretykieir nlastvki * lnstvtu- w r,aździer»iŁy roku obieełego, 
rfe sztok pietavch w Mamo-'oświadczył jednemu z profeso-
* a d , maS^-aiiteem przedmie--rów warszawskich: 
Ida Londynu. 

Pani Barnett raz tylko. 
maiat. łat I ł , próbowała , 

tzkteawafe. *: 
kiedy podróżowała rx> Egipcie., 
[Miernfała » t t d v większego m > ' 

— Jak om widzi nie jestem 
tak młody, feSIi chodzi o fłośfi 
lat, iestern p r z e c ś ż d o ^ roto-
dvm. abv móc jeszcze studio­
wać filozofie. 

o r a e f e t dopiero łat 491 
* o d z e c ! i Nie poniechała te-i To powiedzenie uczonego 
d w * myśli o p*s'arwit i, ma-:amerykaAskiego moic sie orzy 
J«C Jus iat V, spróbowała szcze- dać niei»dnemtł naszemu stare-
feta. Namalowała arcydzieło, n u młodzieAcowt"! 
ktDrt tostało o^zyietc do 

i.'rż:tcvm głosem mówi: 
— Jeden Bóg widzi, i® Je­

stem niewinny. Błagam o litość 
dla dzieci i siebie. 

Gdv przemawiać ma Laadaft 
ski. na sali daie sie zauważyć 
n e » n e norDszer.ie. P o b i e ż ­
ność stłoczona z zapartyai od-
dechem siedzi opowfpść L a n d a i 
s kie go. który dotychczas w y -
merał sie Jakiegokolwiek odzia 
łu w napadzie i na tern opierał 
swa obronę. W ostatnie! chwi­
li zmienił taktykę i rozpoczyna 
swoie zeznanie s łowami: 

•- Przvznaic sie do czynne-
go udziału w obu napadach w 
Sknlimo*ie. 

Przyznanie tr> budzr olbrzy­
mia sensację. Słychać szmery. 

— Jeżeli przyjechał z Ame­
ryki, to ma pieniądze, nie zdą­
żył ich złożyć w banku — mó­
wił Franciszek Krasnodebski. 

— Posłuchaliśmy tej rady. 
Późnym wieczorem dokonaliś­
my napadu na wiłłe F la tmów. 
W y p r a w a ta zawiodła nas. Nie 
wieleśmy.na niej zyskali i uda­
liśmy sie wprost do młyna. 

— Do mieszkania Reglów 
pierwsi wpadli przez wvWte o-
kno Góralscy. Oni też dali 
pierwsze strzały, które ugodzi­
ły | t aden ta Matka. 

— Przypuszczalna śmierć 
Małka była dla nas sygnałem 
ogólnego mordowania. Zabiliś­
my kominiarza Kraszewskiego. 
Robotników, sprowadzonych z 
m'vna zgubiło to. że poznali 
K rasnode&sk tego: 

— i ty sie wziąłeś do tego rut 
mlosła ? 

Odpowiedzią na to by ły 
strzały, które położyły truoem 
obu nieszczęśliwych, 

Jest, to. 
Landański do sadu 

;— to proszę o zastosowanie do 
mnie okoliczność! łagodzących, 

W czasie tej s t raszne! soowie 
dzl Tadeusz Krasnodebski pro­
si o p0z#ole«te wyMcta 'f sali. 
Jest mu słabo. Rzeczywiście o-
ska r tony ;test blady i słania sie. 

Gnojśs i l w „ostotBlem sło­
wie" rówtdet chce być szcze­
ry. Zeap ta la iego całkowicie 
zgadzała sie ze spowiedzią La-
udansktego. 

— Przyznaje sie. fe zbłądzi­
łem. P roszę Jednak o „uwzglę­
dnienie*8. 

Momenł decydujący zbliża 
się. Oskarżeni, pomimo grozy 
położenia, prowadza ożywioną 
rozmowę > z jednym z obroń­
ców. T a i t n s z Kraanodebski. 
L»«d«ri*kj i Onoliskl wiedza co 
Ich cśekai Mówią' o tern zupeł­
nie inofcjfnle. Tyf to Franciszek 
Krastwdebskł test znękany I 
przybity. 

O ftodz. 11 m. S nad ranem 
sad ogłapza następujący w v -
ro*" v ', 

tWyróR patrz o tok) . 

nie maft szcz«icła 
Mąż Izadoiy Duncan sromotnie 

obity w Paryżu i 
Para małżeńska salwuje się uteoką 
Prawie fcdnoczes»ie z gło-

inem zabójstwem Worowskie-
go w Lozannie, zbiega sie iwy. 
krwawy choć nie Imłertetay 
zamach na osobę ekscelencfi so 
mleekiej. 

Pan Siergiej Jessienm jest z 
powołania poeta, który w chwi­
lach wolnych od przypływu 
fantazji twórczej, pełni funkcje 
agenta zagranicznego czerwo­
nej Moskwy. 

O charakterze tei osfarntel 
działalności Jessienina, są do­
skonale powjadomlone władze 
bezpleoeistwa na Zichodzłe. 
To też, cdv, paóstuso Duncan 
Jessleamowle ładowali w Mar­
sylii — władze tamtejsze pod­
dały ich 

nim wpuszczono na ziemie fran­
cuską JessIeBłtta. Trzymano 
go w za^ntecłu, robiono 
różne wstręty I dopiero pani 
Duncan. 
po 

zmiękczyła 
syfałdcB, . 

Działo sie 
Aż 
Hin 

Kazał stawiać, starym 
skim zwyczajem , 
wino. likiery 1 inna i 

— PW woiWaf — 
wołał czerwony poeta. 
— Za aa 

Nagle z kata 
sie dwóch panowi jak 
nłej okazało, byłych i. 
stów caaarsUcWtnttro. 
sina, ściąga zeń ubranie 1 . 
wła mu teka łaźnie, żaszaao*!-
nv działacz sowiecki 5txyDłacJł 
swój niewczesny toast 

Po tej ,^pe1w;łr. 

Podobno BJślkijWittj ~. 
kowie uciekają z Francji 
wiadomym kierunku. 

Ą Jak sie oóf-
^ c h g w a r d * 

Trzy wyroili iniiefyci 
4) Na str. III-ei nJnJelwego nu-

mero podajemy przebieg w c z o - | g o — na 
raissych rozpraw proces* ban-
d y ^ r Skolimowskich — tułaj 
za l wyrok, ogłoszony o rodź, 
12 rn. 55 nad ranem i skazują­
cy : 

!) Tadeusza KfasnodetoskJe-
go — a a kar© śariarel: 

2) Jozefa LandaBskleio - na 
karę snriercl: 

3) Jana Gnoińskieco — na 

5) Wojcfecka 
na 3 lat 

fi) Stefar 
' dla brata 

Skazani przyjef !wyrok aaa-
kojpie. Gnoiński U 
śmrał sie cynicznie. 

Motywy wyrołw 
będą w dnf«28 b m 

powkK' a*ao(Wkicc4. mmn» aa th 
« « W O » 0 * »«f»»Wtl i l c6 

inni 

A K O M 

— Ale. skądże zaś mam wiedzieć — odparł 
dozorca zapalając powoi papieros*. 

— To ci los — mr tkną ł p©rt«Bieo — znowu 
idJ na ten skwar I szakal od domo do dorau.~ 

—- Ano jak trza to t rza — flłozolował-do­
zorca... 

— Debrze panu mówić, w cbłodku se oa» 
żyje. kamienica pańska aż strach. 

— Niętna! Te t rzy kamienice do nJego nale-

Pańska dla rwn^w. oo osiem nokolów dla | t rzyma. 

— Ostry nk ostry, ale 
Może niema. 

kamienice 
tą, A isib ttttesiska na Tamce w pdfdrewBlatłeJ 
chałupie, 

— A !o ei kutwa! 
— O pana Krala dobrze znają, że jest twar­

dy i na grosz chciwy, łrzadcego nawet nie 

Ja A 

pr 
J«»kŁ Ui». 

&*łf**«fc 

Omm pntf*t**lm, l*p*» • * » • mtirnn 

kttfk, 

mm. sr»®& T n t i ta M»»i Mfci^l • •< 

Ł» a.t-.fe, u JOuwalf 

« » n^wĄt „ą eutm Śmm I 

»»»»*»•»; ynryg«4T. 9 

•—u* t*ryl T^mmlm* 
•'tu r » . * H i nsi#4«f »»« nafcwtoc. Irttrf 

r^*fei**^ 

te > < 

fe ra 4» *"new» r»i< 
ma — t ."•*( datei 

r.lch i jfizere dla kuchty ookói a dla dozorcego 
nora — rozgoryczył sfe naraz, 

— Przez sprawiedliwości tets swtat — wtó­
rował posłaniec 

— Ażeby4 oan wiedział,-te srzez swawle-
dllwoścL peusyja do imiecbu a z bramy kamie 
od %ietkieio święta i ryte™ — sohmał s nagła 
zawziętości*. 

— Nie może to PSUJ dorobić na młeśc łe -
— Niby Jak. Ode*K kamienicy nie ntoge, 

bom sam. Wdowiec jezdem... — i tekfey rao ora 
ca nhre w wdowleftstwse ©rzwiWć n ^ g l a za­

brał sie iiłowłi do czyszctenla podwórza. 
— W e i pan se d r « « b*oe. — rmdzrt p w t o -

nłec.« 
•— Mo ho. nte głupim, nieboszczka do ić ml 

nawydziwiaia U bita — zwierzył «Se cłBKf «o-
tlaAcowl. 

— Prawd* test — odrzekł wj*ła«lec — bec 
b»by źle ate z bab* k * i « e g o r w l Ale f P»na 
nrtetkl człowiek. 

— Mlby nrtm CO? 
. . _ „ . . . . j " J a ^ l n ** g^ ł f ^a r t iWl poitawtt, ze za 
iewlataorf^kytwtoś imMa penato. 

* ' — Post*w *fc ran u. 

A że ini stary i chodzić mu creźko to każdy 
dozorca musi codzień chybać do niego to z kart 
kami, to t czynszem. 

- - C o dzień? — pytał posłaniec. 
— A jakże. Stary chce wiedzieć wszystko 

co sie dzieje. 
— I piechty? 
— Może dorożka c o ? 
— Taki świat 
— I to po całym dniu roboty. 
— Jakto wieczorem? 
- Dla mnie naznaczony czas punkt ósma, 

dla drugich siódma 1 dziewiąta. 
~ To jnź prędko i cza$ będzie na pana Isć... 

A ja tu gadu gadu... 
PoZegnał dozorcę I wyszedł. 
Zaszedł do kamienicy obok, ale rzecz dzłw-

tia i tam choć w bramie przeczytał uważnie 
hste lokatorów i nazwiska PytwiafYskieh m 

Nie kogo ł tek ih 

Dochodziła już sfódma 1 znrierfan n 
powoB ścielić sie po ziemi. Z zakątków 1 
kamienic uciekało światło. 

Posłaniec mimo zmęczenia, na które tak na­
rzekał przed dozorca był ogromnie zadowolo­
ny i rzeżki. Lekko wskoczył do t r |mwani f o * 
iechał w stronę Nowego Świata, i | 

W godzinę póżniei kiedy mrok na dobre ro*-
siadł .sie wszędzie a lamp ieszcze pie zapalano, 
do kamienicy, w którei mieszka joan Stóizji 
wchodził elegancki mężczyzna w I sportowent 
ubraniu. Mężczyzna ten przeszedł pewnym k r y 
kłem sień i doszedłszy do wmdv ptworzyl 
drzwi cicho i szybko. i 

Dźwig zawiózł go na trzecie mtro. 
Pan w sportowem ubraniu — rzecz dziwi 

na—nie otwierał bvna»milej drzwi Irtoiitowycll 
dźwigu, lecz wyszedł t, niego na schody k u | 
chenne. | 

Wliczymy krokami bez szelestu- zeszedł 
piętro nlżł'1 a znalazłszy sie w noHliru okienki 
spiżarni, pewna reku uiał za krate jnadwyrezcl 
m przed półtora godzina przez « ł e m n l c z e g | 
posłańca. Krata nie stawiała oporu. Wyła 
ja, pan w soortowpm ubraniu uclyłft szerzA 
okna. Nasiennie oparłszy kraie ooti oklenkleia. 

h t ty t l ł słe prawa ręka za «órne ^ ł r a m o 

!>r ;»rf yna^jtm. ery w kło* 

"łUu 
ttAtaniac. 

nici rnnhi/l . przebiegł nie zważałac na trud i nm>v okietmcl J uniósł sie % niezwykła latwtl-
o f - r y nłetra km hennemi schodami. doovtuląc , «ci« w gore i bekiem wślizgnął si< przez oknp 
v e <j juhf-.ttitK i s;a wed* ac o łem t « * « i . I do spj jamł. Staonwszy tam orzech iiił sie 

wl /v te obr»l «obic kamienice zna |okw>, wziął kratę i bardzo «reczn)ę_umocowił 
ci eowfe *dJe~ 

Na trzecia .. . 
»n n»ra luz równie* a wfatvtv J e t w g o ' 
om Auumw 

kanto- ' Kl>C,NJ. 



Proces o zdradę stanu . i,.. 
-i N a s t ę p u j ą : 
4*kaSZ»ka I To 
4 » » * 5 ' . p o c z e r ń . © g o d z . 

Czwarty dzień 

C z a p s k i e g o . 
k t ó r e n i e w n o s z ą otc n o w e g o d o 

3 p r z e w o d n i c z ą c y z a r z ą d z a p r z e r w ę . 

rozprawy. 
P o m i m o z a p o w i e d z i P r z e w o d n i c z ą c e g o , d a n e j wczora j 
zamkr i ięc iu sesji , i e p o s i e d z e n i e r o z p o c z n i e s ię o g o d z . 

r o z p r a w y m o g ł o nas t ąp ić nie wcześn ie j niż 
45 z p o w o d a . o g ó l n e g o opóźn i en i a* . Spóźn i ł a się 

ś w i a d k o w i e — publ icznośc i b a r d z o ros ło . 
n a t u r a l n e n a s t ę p s t w a znurzen ia p o p r z e d n i m , 

swyra o k r e s e m p r o c e s u . Z a s ł u g a g ł ó w n a o b r o n y , 
z c z e g ó ł n o i c i a d w o k a t a W r ó b l e w s k i e g o , k t ó . y p r zy całej 

zr.ariej i u z n a n e j gen ia lnośc i jest n u d n y j ak lukrec ja , j e g o sy-
rterr, z d a j e się p o l e g a ć g ł ó w n i e n a wy t r ącen iu o toczen i a z rów-
! » » » p . n a p o d t r z y m a n i a nas t ro ju p o d n i e c e n i a w rodza ju lego , 
>»i.e da j e łeeJi teo.e w pię ty . C z ł e k się śmieje z w o l n a , mia ro ­
w o , s ta le — d o p ó k i m u t c h u b r a k n i e , wreszc ie k o ń c z y b ła -
zenską śmiercią . P o s t a ć nsec . W r ó b l e w s k i e g o ze w s z e c h miar 
zsasłaguie n a u p l a s t y c z n i e n i e . O b l i c z e s t a r ca o apos to l sk ie j b r o ­
dz ie , z r u m i e ń c a m i na j a g o d a c h . U t y k a p o n o ś n a j e d n ą n o g ę , 
w k a ż d y m raz i e n i e w y p o ą z c z a z rąk laski o s r eb rne j r ą c z c e , 
dhoć laską t ą n a j c z ę ś c i e j ba l ansu je w p o w i e t r z u . P r z e m a w i a 
s ta le s i o ł e m ściszoDyin, m i ę k k i m , z a w s z e r ó w n y m , b e z zała-
m™r. i **ybticnów. P r e z e s a S ą d u ty tu łu je p rezyden tem," k a ż d e ­
m u odd»;,e c o m c n ę na jeży , z u p r z e j m y m , prawie*, z a l o t n y m 
u ś m i e c h e m , 1 z a d a j e s z e r e g p y t a n o p o d znak i em n i e s k o ń c z o ­
nośc i , z p o z o r u b a r d z o p r o s t y c h , c z ę s t o k r o ć p o ś r e d n i o t y lko 
d o t y c z ą c y c h s p r a w y . G d y go Sąd c z a s e m z a g a d n i e : p o c o to 
korr.u p o t r z e b n e ? — z a p e w n i a z r ęką n a s e r c u i e d a n y pyta j - , 
m k m a z n a c z e n i e zMiadnieze , n i ezmie rn i e w a ż n e , p r a w i e i e de- ' 
cydo j ące . P y t a m p - a d w . W r ó b l e w s k i e g o zajmują j e d n ą czwar ­
tą czasu c a ł e g o p r z e w o d u , T r y b u n a ł , ł a w a o s k a r ż o o y e h . o b r o o a 
s p r a w o z d a w c y p r a s o w i i p u b l i c z n o ś ć — ca ły t e n p r z y g o d n y 
t r ó ż n o r o d n y z e s p ó ł p t z y z w y c z a i t s ię już d o s y m p a t y c z n e j fi-
gfcry s ądzawego r z e e s t i k a k k t ó r y r o b i w r a ż e n i e ż e s i ę spec js l -
tńx u c h a r a k t e r y z o w a ł . I t a s iwa b r o d a , i t a s r e b r n a l a s k a z d a ­
ją ssę b y ć a k c e s o r i a m i — b o racbłrwośjć, s p o s t r z e g a w c z o ś ć , 
z d o l n o ś ć k o n ś ś n a c y j n a i p o m y s ł o w o ś ć a d w . W r ó b l e w s k i e g o t ry­
skają w p r o s t łBłed*iei iezością , 

j e d y n i e m o n o t o B o e ś ć g łosu i j ak i ś -ś lepy u p ó r w m a s o w e m 
t a b r y k o w a m t i pytafc, bewadlz ieJBie n u d n y c h , d o w o d z ą rtteskśego 
wieku. . 

D z i e ń dzis ie jszy z a c z ą ł »łę w i ę c p o d w r a ż e n i e m p o p r z e d ­
nich r o z p r a w . M i l s ię d o S ą d u n i e k w a p i ł . 

P i e r w a z y z e z n a w a ł fariadek ' "kap . J a r e c k i . Z a p y t a n y p r z e z 
fBTWwodniiaBąs^B, c o - w u w i a d o m o o s p r a w i e , ś w i a d e k z a z n a ­
cza , ze o d pmmArAa, t , j . o d c h w i l przemies ieMa g o d o 
G r o d n a , w p r o s t u p o r a * s i ę o i e m o ż e z n a w a ł e m m a t e r i a ł u , 
d o t y c z ą c e g o k a o w a J ŁlaforósiwBOW pzzse t iwko P o l s c e . *W te j 
kłłDspiracyJMSj, wrog ie j S ą R z ł w y p o s p o B t e j , r o b o c i e a ż n a z b y t 
w i d o c z n e są bni tdbe ł a p y N i e m c ó w i L i t w y J^owłensk łe j , O b i e 
g r a p y dzia ła ją w ścis łem p o r o z u m i e n i u z rosyjską k o m u n ą , 
k t ó r a j e d n a k wepó łuc re» tn iczy r acze j w c h a r a k t e r z e d o r a d c y 
< p o p l e c z n i k a , n iż s a b w e n j e t t t a . 

P o e k a ł a k t e r y s ł y c e o g ó l n e j ś w i a d e k p r z e c h o d z i d o p o -
szczegóbsycJ) s y l w e t e k , 

Z p o ś r ó d o s k a r ż o n y c h z n a d o b r z e l i t ewsk iego i e j t e n a n t e , 
Kaz imie rza W o j t k i e w i c z a . B a d a ł g o d w u k r o t n i e . W o j t k i e w i c z 
p o r a ź p ie rwszy p rzy j echa ł d o n a * n a w ł a s n y m w i e r z c h o w c u z or-
d y n a n s e r a Zjfłosił s ię s a m a w ł a d z p o i t k i c h , p o d a j ą c ż e jes t 
o f i ce rem s ł u ż b y l i t ewsk ie j , a l e j a k o p o l a k nie m 
d ł u ż e j w . a t r ap w r o g i e g o p a ń s t w a i zb ieg ł z je j s z e r e g ó w . N a 
d o w ó d # w e j ł o j a ł n o ł a w o b e c R z e c z y p o s p o l i t e j , w y m i e n i ł s i e d m -
n s ś c i e n a z w i s k lodz i , k t ó r y m j a k o k o m e n d a n t odc inku , w 
t ę c z o w y d a ł p r z e p u s t k i d o p r z e k r o c z e n i a g ran icy h t e w s k o - p o i -
ekiej * k tó rzy ( jak z a p e w n i a ł ) w y s ł a n i zos ta l i d o P o l a k i d l a 

, « ł ó w ' s zp iegos twa n a r z e c z Li twy K o w i e ń s k i e j . K i e d y ś w i a d e k 
. z a p y t a ł W o j t k i e w i c z * , czy m e z n a n a z w i s k m n y c h o s ó b , p r z e ­
k r a d a j ą c y c h s i ę b a r d z o c z ę s t o z P o l s k i d o l i t w y i p o w r a c a j ą ­
c y c h n a s t ę p n i e z b t e w s k i e m i p r z e p u s t k a m i , W o j t k i e w i c z p r z y ­
zwał, fcś o s o b o m i a k i m n i e j e d n o k r o t n i e p r z e p u s t k i w y d a w a ł , 
a le . . .— r z e c z o s o b l i w a — a n i j e d n e g o n a z w i s k a % te 
kł i jentow p r z y p o m n i e ć s o b i e n ie roostł. P r z y z n a ł t y l k o , i e 
to p o w s t a ń c y b i a ł o r s s c y , k t ó r y c h K o w n o k a z a ł o j a k 
wie j p o p i e r a ć . 

T w i e r d z e n i e . W o j t k i e w i c z a , j a k o b y s k ł a d a ł z e z n a n i e p o d 
p r z y m u s e m , mą n i e p r a w d z i w e . P r z e c i w n i e , u d a j ą c p a t r i o t ę p o l ­
sk i ego . « e « y ł s ię o n p o c z ą t k o w o w y i ą t k o w e m i w z g l ę d a m i 
w ł a d z p o k i n c k Ś w i a d e k n p . b a d a ł go w te j s a m e j izbie , w 
k t ó t e j zna jdowal i s ię j e s z c z e i sn i u r z ę d n i c y i k ł i j eac i , 
ko lwiek więc g w a ł c i e m o w y b y c w # m o g ł o . Z 
d a l i i y c h d a n y eh ś l e d z t w a w y r a t a , ż e W o j t k i e w ł c z b y ł »«pie-

l iSewikim, • t j umsc iennc j e g o . ż e d l a t e g o u k r y w a ł s ię w 
a b y k t o ś -z M e r e c z a ( p o 

n ie don iós ł o te in t a m t e j -

W d a l s z y m ciąga p o d py tan i ami P r o k u r a t o r a , S ę d z i e g o 
a d w . W r ó b J e w s k i e e o , wyjaśn ia ś w i a d e k dz ia-Z d r o j e w s k i e g o 

ł a łność K o m i t e t u N a r o d o w e g o 
by ł o rgan izac ją spo ł eczną 

j akowiok : z n a n i są 

Bia ło rusk iego w G r o d n i e , k t ó r y 
na ce ło z a d a n i a k o k u r a ł n o -

O s k a r i ę r a p o s ł o w i e : B a r a n ó w i 
ś w i a d k o w i z m a t e r j a ł ó w w y w i a d o w -

h p o c h o -
i 

czych . W e wszys tk i ch r a p o r t a c h , b e z w z g l ę d u nabici 
d z e n i e (pfictalne. p o o f a c z kó ł p o l s k i c b . __ Btewskicfc i 
ak ieb) t e d w a nazwiskaTiy ły n i e o d z o w n e , j a k o n a l e i ą c e 

o g n i s k o w a ł ca ły ruch 
: d o t y c h , 
b ia ło rusk i 

i k i e r o w a ł 
w c h o d z i ł o 

n ie t rudn i ł 
w i e d z i e ć o 

< zełach, 
j r. ' (i 

Su). Leon Pop/ausk'. s t róż nocny w Klesz 
d a w y p a d k i k r y t y c z n e j nocy 10 kwie tn ia t 9 2 j | 
p o s t e r u n e k policj i) , 

\Śm. }«s*i Smshumki, p o s t e r o o k o w y w k ł e s l c z e ł a e i 
zaape « tern s a m e m . Przev«wdTifczący odczy tu e z a ł ą c z o X 
ak t s p r a w y list z p o g r ó ż k a m i d o P a s t e r u n k u Folicji . T 

Św. Viekm Anlmiak (ttosoj zezna je o ok< l i c z n o ś c i a c | za­
m o r d o w a n i a w K l e s z c z e l a c h Barbary Sawickie j 

P r z e s ł u c h a n o j eszcze ś w i a d k ó w : W a 

zasługi u. 
W 

w o k o ł o k t ó r y c h s k a p i a ł « ę 
p o d h a s ł e m rewoluc j i . 

B a r a n ó w by ł s e k r e t a r z e m r z ą d u Ł a s t o w s k i e g o 
akcją, w z a k r e s k tó re j w b a r d z o szerok ie j rnierze 
s zp i egos two . S tąd wniosek , i e jeźeii sam _ osob i śc ie 
się d r o b n y n w y w i a d e m , to b e z s p r z e c z n i e mus i a ł 
wszys tk ie ro , c o w tym k i e runku rob iono . 

Na p y t a n i e a d w . W r ó b l e w s k i e g o , ś w i a d e k w y g ł a s z a l ekc ję 
organizacj i „ O s o b y c h o t d i e ł ó w " i . w o j e n n y c h R e w k o m ó w " , 
zjeździe w Pradze* Czesk ie j i Wi ln ie , o tern , j a k R a z u m a w i c z 

by ł na jp ierw Bia łorus inem, p o t e m p r z e s z e d ł n a żołd l i tewski , 
ł ącząc pa t r jo tyzm z p e ł n y m ż łobk i em. 

0 godz . 12.30 P r z e w o d n i c z ą c y z a r z ą d z a p r z e r w ę . P o w z n o ­
wien iu p o s i e d z e n i a o g o d z . 12.50, zezna je ś w i a d e k R y s z a r d G a -
de jsk i . j a k o k o m i s a r z policji k i e r o w a ł o b ł a w ę w P u s z c z y Bia­
łowiesk ie j , w pośc igu za s łynną b a n d ą „ a t a m a n a C z o r t a " , d o ­
w o d z o n ą j ak w i a d o m o - p r z e z H e r i n a o a S z y m a n i u k a / o l s s S k o -
m o r o c h a . Ś w i a d e k b y ł p rzy ob jęc iu p o r z u c o n e g o p r z e z b a n d y ­
t ó w l egowiska . Z n a l e z i o n o t a m w t e d y ca ły a r s e n a ł : 100 g r a n a ­
t ó w r ę c z n y c h , p ięćdz ies ią t k a r a b i n ó w , 3 k a r a b i n y m a s z y n o w e , 
d w a i p ó ł p u d a d y n a m i t u , z n a c z n ą ilość p y r o k s e l i n y i tp. S c h w y -

s a i s k o w c y n a o g ó ł p r z y z n a w a l i się d o w i n y . 
P r z e d z a k o ń c z e n i e m r o z p r a w wczo ra j s zych szczególn ie j 

w a Jo n a u w a g ę z e z n a n i e św iad . Ta$lanou»kiego, 
a rcu 1922 by ł on d e l e g o w a n y d la p r z e s ł u c h a n i a sp i ­

s k o w c ó w . Z e t k n ą ł s ię z M a s ł o w s k ą . M ó w i ł a o sobie i e jes t 
o b y w . p o d d a n ą p a ń s t w a B ia ło rusk iego . O s k . Ż a m o j d a b e z p r z y ­
m u s u p r z y z n a ł , ż e jes t c z ł o n k i e m b o j o w e j o r g a n , b ia łor . O b o ­
w i ą z k i e m c z ł o n k a j es t n a k ł a n i a ć m ł o d z i e ż z d o l n ą d o 
b r o n i , b y w s t ę p o w a l i w sze reg i b o j o w e d ł a w a l k i z P o l s k ą . W 
więz ien iu p o z n a ł o s k . K a z i m i e r z a W o j t k i e w i c z a . Ti 
o n o s o b i e ż e jes t p o l a k i e m . P ó ź n i e j g d y j e c h a l i ś m y w pocią­
gu o b a j p o d k o n w o j e m j a k o a r e s z t o w a n i , W o j t k i e w i c z w y n u ­
r z a ł s ię w t e n s p o s ó b : K i e d y W i l n o by ło w r ę k a c h l i twinów, 
b y ł e m n a g ó r e e Z a m k o w e j " z litewsicimi of icerami . Z a ś p i e w a ­
l iśmy h y m n l i tewski , łzy c iek ły mi z o c z u . A dz iś W i l n o p o d 

po l sk i em. T o s a m o L i d a z jej c e n n e m i z a b y t k a m i . 
L i t w y , ż e m i a ł a Jag ie ł łę , k t ó r y na rzuc i ł je j r e -

ligję, k u l t u r ę i z a l e ż n o ś ć o d P o l s k i . T e n s a m W o j t k i e w i c z m ó ­
wi ł w więz ien iu , ż e t h c i a t p r z e m y c i ć Z p u d y c u k r u , a b y z a r o ­
bić . A p ó ź n i e j d o w i e d z i a ł e m s ię , ż e z o s t a w i ł on n a gran icy 
wie lk ie j w a r t o ś c i k o n i a p r z y rewizj i z a ś p o a r e s z t o w a n i u 
l e z i o n o w p ł a s z c z u p o w a ż n e s u m y w m a r k a c h p o l s k i c h i 

w i ę k s z e w n i e m i e c k i c h . Ś w i a d . o sk . S t a n k i e w i c z a r ó w n i e ż 
1 t e n s ię p r z y z n a ł , b o j a k t w i e r d z i ł — t r u d n o p r z e c z y ć , s k o ­

r o są d o w o d y w i n y . G d y b y m 
od 

g o d z , 6.15 w z n o w i o n o r o z p r a w ę . 
iż w idz i a ł a o s k . S tank iewicza , 

u b r a n i u w S a r a t o w i e , 
w i c z list d o je j b r a t a W ł o d z i m i e r z a , w P o l s c e . 
W i ę c e j n i c w i e . 

Sir . W}odzimitrz Szedko. W 

sJłi 

la Gerełasrtejna, J ank ie l a Ge re l ś z t e jna , Tymofi ja Chmie lą , 
Wol fa , A d o l f a K u ż m ę , b u r m i s t r z a m. K r y n e k X ^ d y s ł a w i ł ' 
. i k o w s k i e g o , bu rmis t r za m» Kleszcze l i L u c j a ta1 K o s a , 
gminy Kleszcze l i J a n a S iemien iaka , J e r z e g o Kai ńskiesjo 
i Jana Ł u k a s z e w i c z a . 

Ś w i a d k o w i e ci z e z n a w a l i p r z e w a ż n i e szcifegóły, doi 
n a p a d ó w b a n d y c k i c h w K l e s z c z e l a c h . P r z y b a d a n i u ś 
A d o l f a K u ż m y p r z y s z ł o z n o w u d o ż y w e j w y m i a n y zd 
m i ę d z y o b r o n ą i o ska rżyc i e l e tn . J a k b y d la wynagrodze i 
go r o z d ż w i ę k u , n i ema l wszyscy n a s t ę p n i świaakcjwie wz 
głośna w e s o ł o ś ć . ! 

P r z e w o d n i c z ą c y o g ł a s z s p r z e r w ę d o dn ia dz:siaj 
g.' 10 r a n o . 

yla B a r y s o w a , 

ze-
do 

u d e -
Ja 
Ku-

|»ó)ta 
t y sa 

irdZM—trudno p r z e c z y ć , s ł to-
m i s ł p e w n o ś ć , ż e s a m b ę d ę u-

wszys tk i chbyrn w s y p a ł . 

g łem htew 
k r z a k a c h (gdz ie zos t a ł s c h w y s a n y ) , 

l i tewskie}) m e d o s t r z e g ł g o i 
p r z e m y c i ć t 

leży wfcwyć 
d w a p o ­

m i ę d z y 

już o 
.do 

z j e d n y m n i e z n a j o m y m c z ł o w i e k i e m i n a -
d o organizac j i . Kreś l i ł j a k i e ś b a j e 

ż e m a 
list d o S z e d k i . 

twym . 3 
d n i - c d c z w a r t k u d o s o b o t y . 
N ic B M wie . ( P t s e w o d m c a ą c y 

p r z e * i n n y c h l ada i 
u ł f § l roto 
i p r z y n a l e ż n o ś ć d o o r g a 

Ś w i a d e k p o z n a j e p o d p i s a l e t reśc i protolnifcł p rzeczy , 
S w . s * w b y f w p o i k j j i z łożył MnUUsw, a l e p i e n i ę d z y 

o d S k o r o o r o c b a n i e o t r z y m a ł . Z l a ż y ł don i e s i en i e , b o 
u k r a d ł p r o s i a k a • b a ł s i ę , ż e pol ic ja g o a re sz tu j e . 

F. D. Janowi 
w BIAŁYMSTOKU. 

04 14 btn. ceny na t y t o n i e 

PAPIEROSY: 
CaA 20 sztuk . . . 2.200 mk. 
Wiwat 20 . . . . 2.500 » 
B o i 20 , . . 2.700 . 
Kolega 20 „ . . . 3.000 „ 
Kadl 20 „ . . . 3.500 „ 
R | » • 20 » . . . 4,000 „ ; 
Ba le t 20 „ . . . 5.000 , . 

TYTONIE: 
m 30 (fajkowy) *0 gr. 3.250 mk. 
KrólewsRi 50 gr, 5.700 „ 
Zor»« 50 gr. 7 . i # w 
A d o n i s 50 gr. 9,000 „ 

i 

\ 1 

( T e l e f o n e m o d w ł a s n . kor . „ D z i e n n i k a ) . 
17 b m . o g. 6 m . II p p o ł . n a a l . S m o l n e j 

ł e m z r e w o l w e r u o b y w a t e l z i emsk i , W . Niwińsk i 
p r e z e s a G ł ó w n . U r z ę d u Z i e m s k i e g o O l iw ińsk i ego . 
d o k o n a ł Niwiński na t l e parce lac j i j e g o ma ją tku . O p o k a w p o w. 
« i » * . » i. i » - • -y.. i • - i A i - - r j a n o w s k i m ziemi 
policji . 

Lube l sk i e j . Z a b o j e : 

Olą} do pt^B^-—arptemity' środeii 
ł * W . {sŁryk, u«ędów, 

A E P A T 
&tm uiylku 

ul. W . r a n w t k * 61- . , tch-ton N , 419. 
t^e łon Nr. 96. Ariirc* t*l»gr»iiczn 

»zyra w ł a d z o m , i^k r ów n i eż to , że chc ia ł 
dy CHIEJO—tł»r»«czen!» t e , p o w t a r z a m , na l eży 
bo]hi d ł a ^rzeezrjyeri dz iec i . 

N a pyt»ni» P r z e w o d n i c z ą c e g o , c o w i a d o m o ś w i a d k o w i o 
•po»ob«eh wał io , z a l e c a n y c h s p i s k o w c o m p r z e z ich «ztab am-
cze łny . k a p . Jurecki u twierdza , i i w m«t ruk r ) ach . C h m a r y " , 
k tó r* r n a w « y t r t k i e d o k ł a d n i e , w y r a ź n i e b y ł o p o w i e d z i a n e , a b y 
t ęp i ć f *nd*rwsc»w, po l ic jan tów, u r z ę d n i k ó w , w r e s z c i r w m i a r ę 
m o ż r o a c i waj»ko, za t ruwając j ad ło > w o d ę . mordu jąc z n i e n a c k a , 
k o g o i gdzie, « ę da, Na w i o s n ę r o k u u b i e ^ e g o p a d ł o ofiarą 
b»ałorc*k«cłł l a m a t - h ó w 6 o«ób, t k t ó r y c h cz le ry zos ta ły z a b i t e 
•i* n»«ej*€», j e d a * zmar ł a późnie ] wnku łek t a n o t r z y m a n y c h , 

odn ios ła p o w a ż n e o b r a i e p i a . U « z k o d z o o o równ ież t rzy 
ty. Odkami o«kera»Bi xoa |dują *»ę p o d k l u e t e m , a k t y terorw 

©•lały 
P n t e w o d m c r ą t y « w i o*k»i ror łego Wo |»k iewicza , ' b y 

powoła ł c i s s twie rdzen ia lOen lyc rnoś r i j ego a t o b y p r i e z świad ­
ka Ś w i a d e k na p i c r w s t y rzuf o k a po»rł«je w pod»ądnyrr» b o -
ha t e r a opoi»«*dz»a»!ych p n e ? »icb«« p r zeźy r . 

BIURO TECHNICZNE 

SŁUBICKI i FELSZ 
, Wsrsrawa, Si«ali» 

Wiftsnd iaofyHa mfA, 

Cicytacja 
tut. aupi 

aa Felsltę, Litwę Środkową i tatwf _ 

JÓ2efstalskiej FtA^i WpMrn Gumowych i Aztastowych Wrieii | | ^ ^ 

Potkiła itafo na tWatizie: 
P ł ł r t W » •««eł»»»«l« mtó—t— i#«** |W*»|Pal |* i l l l l t i " l k«*" 

J s t s l H, m €>• ! I -Taiaw 
I D a c v . ••śszasw, balata 1 szs r i t i 
| r t ł S j i wicIMąazisj. 

lo polewaBia tłlic. 
I B e t * ł . D o s t a w a do- B w r t e c h n i c z n y c h , ko le i i fabryk. O w y K o a t i l t t r e n c y l n e . 

Wa # a a mm 

w%TAKtH łfliŚCW 
KAD MOTŁAWą 

twe, Ji»nopnc, bsvrelniAa« j su -
T I K T . t % u b f . i o w ą . 

tm^rlacyiną. Artykuły t*chm«xnc. 
sl#csą^«s *plr*!ii«a d® i 

I ł y ł a nmuczyeirlka ciran«xj«łna udcir-
- • ' U nauki Iran cup kie go, jako też po­
czątki niemieckiego i łaciń-kieg*. A-
dnmmt W#j»ifeow«, Szpital Woj#k«f y Nr, 

Sk?*dv: ul. Ant: 

Ogłoszenia drobne. 
P l * * K V ^ ° '"P1* okazyinie|«a 
* * ® * t T nabłcją poi, jawortgi Ko-

oma Kotiińakit. 
9f*bMa«'ltairl«'' 
wfMrmataaw i> 

tut, aicpitala. ^db^<łzi 
24 maja o goJz. 10 
miejakiM. 
CpT7«*d«i 

v# dniu 
* ryaku 

t*0 
•ic rJ«4* dot»v dr^wiiattf i 
7 kw. m. w raiaapseai" 26S>7 

fiiśtłv^ok, SłołV(?.b« y _ 65.. 

Zgubiona pa«*pOTt * m m 

?tyi \im imię Wł-^iWi 
t*-m rgubiofto i in*»e <i>. 
wr wet. R-rbnikucH, p<*v 
gt*. gm <>brubntk|. 

„ApoUo" 

-?v'hn k», p i2 ł -
;umrniv,' i»m, 

Biatott^ckir-
; bu 

Kinamatogr tQił 

P&tyzu i L c n d y n i e . 

P«.*«*i*a ^7B4% 
^ 6.W# * * * * * 

JUD Z* Jim. C> 

A r c y d z i e ł o n a g r o d z o n e t r z y r a * y » • t e g o r « « * n y c h i a n f a t l s J l d b filmowych d o ^ t o t * m e d a l a m i w N o w y m - Y o r k u , 

GDY w SERCACH WRE BURZA... 
Doroto PHDDUPK W s p ó ł c z e s n y d r ł r n a t w 8 a k t a c h . H ^ a » r f » # « a © U f f T D l i C H i a t o r j a m i ł o ś c i , ros- .kosły, w y s t ę p k u i o k 

K B Ó I . O W A fcKRANU WOTOM* TWUAAMW*} W R O L I C . l . d W ^ f . J . 
U w a g a : (-'lUit t an i«rt n s ^ w t e l u u e a i . do tyc t i czaa w y k o n a n e m ^ ń d e m . f i l m o w e t n , * ktłWym ż a d n e m o e z r ó w n a ć ssą »o* « częśe i n ie ^nogąi 

l e n s t w a . 

dramat w 7 wielkich aktach „Modern" D Z I E C I R E W O L U C J I 
0» j J l P o t ą t n e dwe ło s s i u k . w " J a c h g ł ó w n y c h rfymtM a i t y i c i w ę g i e r s c y A L B E R T Ac K E R S T E N M A R Y S C H A R F M C j L L E R . 

I «**• I »<»f.»t R « « < z d t ó e j « **C w P « r y « U W w i e i k i e j r e w o l u c j i f r a n c u s k i e j . 6rt. tis i ».» 

W y d a w c a i R e d a k t o r J.i./U).j.kl D r u k P o l a k 2 * U J. S t r o w a k i i S - k a , B i a j ł y m k . W a 


